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IX. 
Wizyta sasiedzka. 


Podróż starosty Olchowieckiego nie bardzo się po- 
wiodła. Z samego już początku złe wróżby nie wiele do- 
brego obiecywały, bo i zając drogę przebiegł, i baba z pró- 
żnemi wiadrami zaszła drogę. To też ledwie ćwierć mili 
ujechawszy od Chocimierza, złamał się dyszel i pan Kozie- 
brodzki rad nie rad, dopadłszy sanek jakichsić, powrócił do 
domu i postanowił już więcej nie wyjeżdżać, co zrobiło wiel- 
ką satysfakcją jego żonie czyli pannie jak jeszcze wówczas 
mężowie żony swe nazywali, bo pani Koziebrodzka od ra- 
zu przeciwną była tej wycieczce, uczynionej w porze tak 
niestosownej. 


Pan starosta jak już mówiliśmy był wielki gospodarz | 


i przyzwyczajony do ciągłej pracy. Nudził się więc niepo- 
spolicie i sam nie wiedział co ma począć z sobą. Aby się 
rozerwać posłał po oficjalistów swoich. Jakoż wkrótce wszedł 
czyli raczej wtoczył się ekonom Silewski, obdarzony niepo- 
spolitym prawdziwie nie ekonomskim brzuchem. Zasapany 
skłonił się nisko i ledwie mógł przyjść do słowa z wielkie- 
80 pośpiechu i zadziwienia, niespodziewanym powrotem pa- 


na spowodowanego. 

— Cóż tam woły moje? zapytał pan Marcin; 
mają wygodę i czy zwieźli siano jakie naznaczyłem ? 

— Wedle rozkazu jasnego pana, wszystko tuczy się | 
doskonale ; jeden wolik zachorował; kazałem zatem wszy- 
stkim wołom krew puścić. 

— A Chaim przed wyjazdem. czy zabrał wódkę za- | 
ASYgnowaną ? 

„ „ AWódla rozkazu jasnego pana! Ale Chaim nic nie | 

wziął, tak Się spieszył, że zaraz usiadł na sanki i gdzieś 
tam poleciał, 


czy | 


— Dobrze Zrobił ! możesź; wasze iść! 

edle rozkazu jasnego pana; jabym potrzebował 
; Pańszyźnianych , po połowie ciągłych, a 
Po połowie pieszych, 


Pan Koziebrodzk; wszedł do magazynu, lecz jakież 
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Ogłoszenia wszelkiego 
rodzaju przyjmują się za 
opłata oú wiersza pi- 
smem petyt w przedział- 
ce za jednorazowe umie- 
szczenie po $ kr. za na- 
step. po L'⁄ kr. i zado- 
płate 10 kr. stepi. za każ- 
dorazowe umieszczenie. 

Bióro expedycyi w księ” 
garni H. W. Kallenbacha- 


| było jego zadziwienie, gdy szufladę ze znaczkami zastał pró- 


żną. W pierwszej chwili z wielkiego przerażenia sam nie 
wiedział co ma sądzić o tem ; wyprawiwszy więc ekonoma, 
głębokiej oddał się medytacji, I oczywiście padł na trop 
prawdy, lecz to go jeszcze więcej przeraziło, zaczął bowiem 
w głowie układać wszystkie najniepomyślniejsze przypuszcze- 
nia i skatki jakieby z tego wyniknąć mogły, zwłaszcza z 
panem starostą Kaniowskim. 

Zgryziony pobiegł do swojej panny, by jej także za- 
siągnać zdania. U nas bowiem w naszem dawniejszem spo- 
łeczeństwie żona nie była tem czem jest zwykle dzisiaj. 
Dziadowie nasi czy w szczęśliwych czy w nieszczęśliwych 
zdarzeniach wielkie w małżonkach swych pokładali zaufa- 
nie. I lepiej się działo, chociaż nieraz w szlacheckim do- 
mu potomstwo sypało się przez całych lat trzydzieści, 

Opowiedział więc małżonce całe zdarzenie, i wszyst- 
kie swoje domniemywania co do prawdopodobnego planu 
Chaima i z wątpliwem spojrzeniem oczekiwał jak wyroczni 
żoninego zdania. 

— Tak to zawsze bywa; odrzekła starościna dyplo= 
matycznie ; mon cher Dobrodzieju, kiedy pan mój pierwej 
nie nie powie. Próżna teraz reflexja! mojem zdaniem teraz 
już całą rzecz zdać na los szczęścia, 

Taka odpowiedź nie wiele mogła uspokoić, to też pan 
Koziebrodzki kiłka dni przebył w największej wątpliwości 
i w piekielnych kątuszach. Tłakł się jak Marek po piekle 
od ściany do drzwi, od okna do okna. Aż nareszcie jedne- 
go dnia uslyszał mocne trzaskanie z bicza, zwiastujące oczy- 
wiście przybycie gości; przybierając więc twarz jak mógł 
najweselszą wybiegł na ganek. 

Lecz niemógł z razu odgadnąć jakich mu Bóg gości 
daje. Bo dawniej nie tak to łatwo przychodziło jak dzisiaj, 
gdzie na wsi do syta znane są sąsiedzkie landary i szka- 
py; dawniej trzymano cugów mnóstwo , a konie zmieniano 
często, a do tego obywatelstwo z najdalszych okolic odwie- 
dzało się nawzajem. To było tylko pewne dla gospodarza 
że napływ gości był niepospolity. 

Wiechała bowiem najpierwej na dziedziniec kareta po- 
czwórna, sześcią końmi karemi :ciągniona; pod nią gary nie- 
malowane; z tyłu tłomoki postronkami przywiązane ; na 
nich siedziało dwoje sług różrej płci, a nad ich głowami 
wisiały pudła łubowe z kobiecemi strojami zapewne. Druga 
kareta podobna do tamtej, odznaczała się tylko mnóstwem 
okien okrągłych i półokrągłych; przy koźle stangreta wisia- 
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ło sito do przesiewania obroku ,ů ale za to żadnych pudeł Slarościna. Jest to zaprawdę zgorszenie. Ale panowie 
z kornetami. Dalej landara czerwona, złocistemi gwożdzi- ; macie teraz tyle zgryzot, że możecie sobie pozwolić, chociaż- 
kami nabijana, ciągniona przecudnemi sześcią szpakami, ije- ; by apetytowi dogodzić. Wszak to jedno tylko pozostało. 


szcze jedna podwójna kareta z sześcią bułanami. 
Niepewność gospodarza nie długo wszakże trwała, bo | 


zjednej karety wysadził głowę niecierpliwy Łowczy nadwor- ` 


ny, Bielski, wołając :] 

— Witam, witam pana starostę! Będąc w tych stro- į 
nach niemogłem przenieść na sobie, by nie dojechać do Cho- | 
cimierza. Serdecznie "witam mego dobrodzieja. 

— Jedyną obawą naszą było; dodała pani Łowczyna, | 
czy jejmości dobrodziejce nie przeszkodzimy w pomyślnej | 
fatydze, ale nas uprzedzono że czas jeszcze uściskać przed 
aferą, ; 

— Prędzej śmierci jak takich gości spodziewać się ; 
mogłem. Upadam do nóg! odpowiadał gospodarz który uca- į 
łowawszy rękę łowczyny, sam niewiedział co ma z sobą ro- | 
bić. Czy podać rękę łowczynie i do pokojów prowadzić, | 
czy czekać na drugich gości. Na szczęście wyszła sama pani | 
Koziebrodzka i wyprowadziła męża z ambarasa. 

Z drugiej karety wysiedli Mrozowiccy, starostwo Stę- 
gwilscy z córkami; z trzeciej landary pan Jerzy Goleje- | 
wski, skarbnik kołomyjskii pan Onufry Kunaszewski, skar- 
bnik trębowelski; z czwartego nareszcie pojazdu starosta 


; Wreszcie Warszawa daje nam w tym względzie przykład; 
już za króla Augusta biskupi nawet w post dawali mięsne 
obiady, a za dzisiejszego króla zupełnie się z postów wy- 


f 
t łamano. 


Mrozowicki. W tem też właśnie początek nieszczęścia 
krajowego. Za despektem religii wszystko złe idzie. 

Zamojski. ldzie tu podobno o dobry przykład tylko. 
Dawniej obserwowano posty, a niemniej przecie w innych 
rzeczach pozwalano sobie. 

Łowczyna Bielska. Już to i umnie do śniadania dają 


' mięsne potrawy. A przy obiedzie jak są u nas księża jezuici, 


muszę ciągle piec raki. 

Bielski. Może też za to i kara boska na nas spadaş 
że niemożemy dochować się syna. Trzeba będzie się po- 
prawić. 

Mrozowicka. Ja jestem w tem u siebie skrupulatniej- 
sza, uieprzymawiając kochanej gospodyni. I chcąc niejako 
przymówkę wynagrodzić serdecznie ucałowała gospodynię. 

Kunaszewski. To zależy od okoliczności. Mój dziad 
pewnie nie obserwował postów pod Wiedniem. 

Golejewski. Ja się z tego co roku spowiadam, a jak 


upitski, Puzyna, z nieznajomym jakimś wojskowym polskim. | się trafi okazja, niemogę się przezwyciężyć. 


Zaczęły się witania i komplementa, którym końca ni 


Gospodyni uprzejma usługiwała wszystkim, nie zapo- 


miary nie było. Starosta Puzyna przedstawił gospodarstwu | mniawszy i o pannach Mrozowickich, którem ponakładała 


towarzysza swego, którym był półkownik Zamojski, bitny 
syn ojczyzny. 

— Bardzo mi miło poznać i witać w moim domku 
tak zacnego gościa; przemówił gospodarz z powagą. 

Weszli wszyscy do pokojów bawialnych, gdzie witania 
i komplementa powtórzyły się z dodatkiem rozmaitych do 
osób i rzeczy stosownych alokucji. Byli to dla starostwa 
szanowni bardzo goście; trzech bowiem między niemi było 
orderowych. Bielski miał orła białego i $. Stanisława; Pu- 
zyna zaś i Zamojski ś. Stanisława. 

Starościna Olchowiecka była zawołaną gospodynią ; 
jakoż bez poprzedniej dyspozycji wkrótce zastawiono ‘sute 
Śniadanie , złożone z bulionu, likworów, marynat, szynek, 
ozorów, sucharów i konfitur najrozmaitszych. Były i ciepłe 
półmiski, trunków podostatkiem i mimo dnia postnego nie 
mało mięsnych auszpików i t. d. 

Przy śniadaniu zawiązała się ogólna konwersacja, pro- 
wadzona z wielką powagą i przyzwoitością. 

Łowczy Bielski. Przyznać trzeba, pani starościna do- 
brodziejka regalizuje pas doskonałemi specjalikami. 

Starościna. Łaskawe żarty pana łowczego dobrodzieja. 
Wiem ja jak w Pieniakach przyjmują gości. 

Puzyna. Ale gdzież sumienie mościa dobrodziejko 

w dzień postny przyprowadzać nas do grzechu takiemi spe- 
- cjałami mięsnemi. 


na talerze mnóstwo rozmaitych przysmaków. Za co obie ` 
panny z uszanowaniem ucałowały rękę gospodyni. 


— Jakże żałuję, ozwała się do nich, że niema mo- 


ich siostrzeńców, bym je mogła przedstawić pannie Kon- 


stancyięi pannie Annie, które jak słyszałam wyręczają już 
matkę w gospodarstwie. 

Kanstancja. Ja pani dobrodziejkso mam sobie powierzo* 
ny zarząd doma. 

Anna. A mnie kochany ojciec używa do prowadzenić 
rejestrów i dyktuje listy. 

Po śniadaniu damy wyniosły się, aby się przebrać; 
panowie zaś przeszli do pokoju bilarowego i tam baraszk0” 
wali sobie przy fajeczce, odkładając karty na poobiedzie: 

Rozmowa jak zwykle zaczęła się od ogólnych przed” 
miotów , kręcąc się najwięcej w około polityki, gospoda” 
stwa i stosunków familijnych. W środku tejże ozwał S6 
starosta upitski; 

— Niewiem czy jest teraz starosta Kaniowski w B 
czaczu ?... 
Golejewski. A gdzieżby się podział, on teraz pieniądze 
ściąge. 

Puzyna. Wolałbym całemu światu być winien, niżeli e 
mu. Nieznośny jest w tej mierze, bo to i procentów 
umie obliczyć i skryptu nie odda i nie potrafi nawet do 
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Galejewski, Ja nie widzę nie złego w akwizycyi hrab- 
stwa; wszak i dawniej Tęczyńscy, Ossolińscy, Lanckorońscy, 
Krasicey i tyle innych otrzymali comitatum, a mimo to słu- 
żyli dobrze matce ojczyźnie. Ale ciekawa rzecz coby zro- 
bił nasz starosta upitski gdyby mu proponowano grafowstwo ? 

Puzyna. A na kiego mi djabła mitrę rugować?,, 

Jfrozówicki, Ot nowości mamy. Słyszałen: też jak się 
nasz pan łowczy nadworny popisał, gdy będąc w Wiedniu 
dla salinarnych interesów był na obiedzie a cesarzowej, 
gdzie go już nawet grafem tytułowano. Podano raki, naj- 
jaśniejsza pani zapytała: czy wielkie są raki w Galicji?.. 
Pan łowczy odpowiedział, mierzając po swój łokieć: Sacra- 
tissima Majestas ! ja, so, so! Już to calą komedję ma- 
my z tą naszą dzisiejszą gramatyką. Pierwsze pytanie jest: 
reden sie gerne daicz ?... Odpowiedz na to: recht gerne, 
damit ich mich zu fersztehen geben kann. 

kunaszewski. Najlepsze z całej gramatyki, jakoż na= 
uczyłem się na pamięć: dziura loch! dziura loch! 

Zamojski A ponieważ mowa o gramatyce „ radbym 
więdzieć, jak szanowny nasz gospodarz poprowadzi da Bóg 
edukacją synów; czy poświęci ich prawu, czy matematyce, 
historji naturalnej, lub też badaniom filozoficznym, i coby 
w tym razie zrobił, gdyby który z nich do medycyny po= 
ciąg miał ?,. | 

Koziebrodzki, Żadnej nie przeszkadzałbym zdolności, 
skoroby się ta pokazała i w tę lub ową stronę zwróciła. 
Zdaje mi się wszakże że dzieci nasze gospodarką trudnić 
się będą. Bo to dziwna rzecz z temi umiejętnościami! naj- 
wyższy matematyk podziwia zero, jako najwyższy wynala- 
zek; każdy prawnik staje zadumany nad pytaniem gdzie 
się kończy słuszność, a zaczyna niesłuszność , a każdy filo- 
zof kończy słowami: ją nie nie wiem. Żaden zać chemik 
ani medyk , ani kropli krwi nie skonfekeyonował. Zresztą 
jeniusze nie łatwo się rodzą. Śmieszną zaś jest rzeczą, dobi- 
jać się o to czego przyroda nie dała. 

Kunaszewski, U nas jeniusze nie są tak rzadkie. Na- 
przykład nasz Naruszewicz, 


rachować się pieniędzy. Z tem wszystkiem lubię go w to- 
warzystwie. | 

Zamojski. Pan skarbnik Golejewski nie miał pewnie 
nigdy nie do czynienia z panem Mikołajem. 

Golejewski. Przeciwnie; kupił raz odemnie woły na 
zimowlę; drugi raz prosił mnie na sędziego w sprawie, w 
której nie miał racyi. Ale jakoś zawsze wyszedłem sanus 
mente et corpore. : l 

Kunaszewski. Niewiem czy to cud, czy co, ale chociaż 
miałem z nim mnogie styczności, okazał on mi się zawsze 
grzeczny i pełen uprzedzenia. 

Koziebrodzki. Boś tylko szlachcie i skarbnik trembo- 
welski, a do więcej niemasz pretensyi; ale niechbyś się tyl- 
ko chciał w senatora zabawić, wnetby inaczej było. Taże 
to oni z Radziwiłłem Karolem mają dotąd na pieńku; bo 
Kaniowski powiedział mu wręcz, że sumarycznie biorąc miał 
więcej ,w swym rodzie senatorów, niżeli było Radziwiłłów. 
I sprzeczka ta dotąd podobno nierozstrzygnięta. 

Bielski Ja nie byłem nigdy u niego; on u mnie był 
parę razy. Ja mam jakiś wstręt do niego. Niewiem jak się 
skończyła ta historja z tym Wiegibowiczem , którego zabił 
na równej drodze, po czem przebył kilka dni na rozmyśla- 
piu u jezuitów. 

Mrozowicki, Że go kazał bić to pewna, ale czyli tam- 
ten od plag umarł, sub judice lis. 

Zamojski. Słyszałem że ta sprawa nieskończona do- 
tąd i teraz ma się odnowić. 

Bielski. | do kuzynostwa się mego przyznawał i przy- 
jaźń okazywał, ale ja jak najdalej od niego. Raz nawet 
gdy bawił w Gołogórach, wolałem w lichej karczmie noco- 
wać, niżeli wstąpić do niego. Bo musicie wiedzieć mocydo- 
brodzieje, że ten czlowiek najmniej czterdzieści dusz na 
tamten świat wyexpedjował. Najzabawniejszem było widzieć 
jego minę, gdy mi przyszła z Warszawy aquila alba, Krzy- 
wił się i pienił, ale to nic nie pomogło i sam musi się kon- 
tentować krzyżem maltańskim. Ile razy się z nim zjadę, 
bawię się A krzyżem świętego Stanisława, a drugą rę- 
kę pompatycznie zakładam za wstęgę białego orła. To 
80 okropnie irytuje. zakonowi jezuitów. 

Koziebrodzki. I zemną urwałaby się zaraz przyjaźń, Mrozowicki. Niemożna ich wszakże porównywać. © Na- 
gdyby tylko nadeszła senatorja dla mnie z Warszawy. A | ruszewicz jest nieporównanym badaczem przeszłości, wiel- 
Proponują mi trzy krzesła z ramienia królewskiego, między | kim władcą pióra, gdy przeciwnie Niesiecki żyć tylko bę- 
niemi jest i województwo. dzie nieśmiertelnością wyszperanego szeregu senatorów. [I 

 Golejewski. Lepsze hrabstwo na czasy dzisiejsze, bo | niepotrzebna byłaby ta praca wielka, gdyby nie a- 
dziedziozne, narchia metryk koronnych, w których niezapisywano porzą- 
i kunaszewski. Najpiękniej pozostać w stanie rycerskim, | dnie wszelkich nominacji. 
ile że nie nie ma znakomitszego nad szlachectwo polskie, Golejewski. | co do dokładności wiele Niesieckiemu 

Bielski, Arcybiskup Sierakowski, Mierowie i Cetnery zarzucić można, Domowi memu przepomniał herb dopisać, 
à udecydowalj , skoro tylko zostanie dozwolonem ,„- podawać | chociaż cytuje, że tam któryś Golejewski był w pictnas 
o grafostwo. Za ich przykładem pójdą zapewne i drudzy, | wieku kanclerzem u księcia mazowieckiego, 


Bielski. Niesiecki i Naruszewicz przynoszą zaszczyt 


Mówią także, żę powiatowym urzędnikom dawać będźy, ba- | Kunaszewski, Nas znowu zmieszał z Kunatami herbu 
Tonostwo. To to będzie istny kraj baronów. | Topor, a my się przecie zawsze pieczętowali Radwanem, 
niee a 
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Koziebrodzki. Moich przodków pisze raz Kozio, a dru- | Ale, ale, nie dziękujesz mi, a ja ci przecież interes podług 
gi raz Koziebrodzki. gustu ułożyłem, przedłużając termin na dalsze trzy lata. 

Mrozawicki. O księżach Drużbickim, Męcińskim ity- | — Nie wiedziałem dotąd nic o tem, bo nie widzia- 
lu innych pisze co niemiara, a memu domowi, nie ksz: łem jeszcze posłańca mego; ale szczerze panu staroście 
przymiotu, uznanego przez całe towarzystwo, iż jest „świę- dziękuję. 


tym” mianowany. Obaj panowie weszli do sali jadalnej, 

Łowczyna Bielska wszedłszy w tej chwili przerwała roz- Potocki przywitawszy panie, zrobiwszy ukłon panom, 
mowę, prosząc by przeszli do bawialni, gdzie już panie | siadł przy Kunaszewskim i wnet pomimo protestacyi go- 
czekały. spodarstwa , że zaraz cały obiad podadzą, wziął się do 


Z zapadającym zmrokiem otworzyły się podwoje od | prosięcia, połykając je grubemi kawałkami, i popijając wi- 
sali, i wszyscy zasiedli do obiadu, przebywszy poprzednio | nem, które bardzo chwalił. I przez resztę obiadu plótł we- 
przy prowadzeniu dam rozmaite ceremonje i etykiety, na | soło, bawił się, śmiał serdecznie i głośno, a szczególniej 


które w przeszłym wieku bardzo wiele trzymano. Jakoż | mnóstwem kormplemeotów panny Mrozowickie regalizował. 
t 


nie mało to kosztowało skrupulatnych deliberacyi, zanim (C. d. n.) 
zadecydowano, kto kogo ma prowadzić, i w jakim ordynku | X 
mają być goście usadowieni przy stole. Tym razem tak się FE 
doskonale udało gospodarstwu w Chocimierzu, że wszyscy 
byli zadowoleni. WSPOMNIENIE. 
Obiad był nie wykwintny ale smaczny, mianowicie 
dla przyzwyczajonych wówczas jeszcze do kuchni narodo- Pomnę... na brzegu sześciu nas stało, 
wej. Barszcz z uszkami dla nieposzczących, grzybkowa zu- U brzegu łódki nie było: 
pa dla poszczących i w tym samym stosunku inne potra- Bo widmo burzy sznur jej stargało, 
wy mięsne i postne; kiełbasy wieprzowe i kiełbaski z lina, Od kwietnych brzegów spłoszyło. 


sztufady i ryby, jarzyny, pasztety, leguminy it. d. W środ- 
ku tego nalewano rzęsiście doskonałe wino węgierskie, któ- 
re nigdzie tak dobre nie bywało jak w Polsce, bo nawet 


I widząc smutek w waszem spojrzeniu, 
Na licach wyraz tęsknoty, 


sami Węgrzy zawsze mawiali, że aby wino węgierskie by- I jam posmutniał.... bez słów... w milczeniu 
ło dobre, musi iść na wychowanie do Polski. Na pieczyste Przekląłem burze i słoty. 
przyniesiono prosięta pieczone, z tą przecudownie smaczną, 
rumianą i kruchą skóreczką. Łowczy Bielski amator głowy, O bracia! brzegiem żywot nasz krótki, 
zajmywał się właśnie odcinaniem ucha, gdy wbiegł kozak A wiarą łódka u brzegu; 
nadworny z doniesieniem, że przyjechał starosta Kaniowski. Gdy w dniu cierpienia niestanie łódki, 
— Ou wa! ozwał się łowczy do Puzyny; a jego po Cóż poczniem biedni na brzegu? 
co tu? Medyka 12. lipca 1855. B. B. 


Pan Koziebrodzki nie stracił miny, choć wewnętrz- 
nie mocno był zafrasowany, bo nie umiał sobie tej niespo- 
dziewanej wytłumaczyć wizyty. Zachował jednakże przyto- 8 RA O 
mność umysłu, która go w najkrytyczniejszych razach ni- Wiłosc | cholera. 
gdy nie odstępowala, i pomału a z należytą powagą wyszedł 
naprzeciw nowego gościa. 


Zdarzenie prawdziwe. 


— Co tu berlaczy, futer! zawołał pan Kaniowski; (Ciąg dalszy.) 
widzę że masz starościuniu jakieś baby u siebie. Jakże się — Co tam słychać szambelanie ? spytała staruszka. 
miewasz ?.. Widzisz, nie chciałeś do mnie, masz mnie za -— Coraz gorzej! odpowiedział szambelan głosem, ja- 
to u siebie. kiego by się nie powstydził Jeremiasz, zawodzący na gru- 
I obaj starostowie serdecznie się uściskali. zach miasta ojczystego. 
— Bardzo mi miło, przemówił gospodarz, że pan — Jakto gorzej ?... 
starosta zwiększasz grono moich gości. I wyliczył mu — Ludzie we Lwowie padają jak muchy !... 
wszystkich. ` — Jak muchy 1... powtarzały echa niewieście, a ich 
— Który to Zamojski? oczy szeroko rozwarte patrzały na szambelana z komicz- 
— Pułkownik ! nym strachem. 
— Nie złe masz towarzystwo, ale to mi nie na rę- — Na dzień umiera po trzysta osób z okładem. 


kę, że moja antypatją tu jest; i ciszej dodał: Bielski! — Z okładem! o Boże !... 


— Całe domy wymierają, tak że niema komu bramy 
zamknąć. 
— Boże zlituj się |... 
— W Krepa kamienicy jednego dnia wymarło trzy- 
 Raście familii. 
A — A to Boży dopust !... 
— W teatrze dwie loże całkiem wymarły w czasie 
Jednego aktu; w orkiestrze padły naraz basetle, bęben i 
_Pikolino, a na scenie kochankowie chcący się własnie poca- 
łowąć, padli nagle na wznak ; okropne porwały ich kurcze, 
Posinieli, poczernieli i już nie Żyli. 
— A to sąd ostateczny !... 


4 
; 


— Jakaś kometa słyszę idzie od wschodu, a ogonem 
zwraca się na zachód, za nim to idzie cholera, dżuma, 
morowa zaraza, żółta gorączka, tyfus ijakiś zupełnie nowy 
karbunkuł. Paragraf, znakomity korespondent Czasu pisze ze 
Lwowa, że tam pojawiły się jakaś baba wbieli i jakiś pies 
ogromny czarny, które gdzie tylko przed którym domem 
się ukażą, tam wszystko wymrzeć musi. 

— I niema ratunku żadnego ?... 

— Lekarze robią co mogą... 

— Mamy ta przecie wszystkie Jekarstwa, jakie dotąd 
Wynaleźli!... ozwała się staruszka i wskazała na wpół ot- 
Wartą szafkę, która rzeczywiście tak była doskonale za- 
pełnioną, że jej widok łatwo mógł wrażliwej Bronci napę- 
dzić sen tak okropny. 

— Czy nie ma jakich nowych środków... 
Powiadają że elektryka może pomódz. 
— Szambelanie ! szambelanie! postaraj się o elek- 


— 


I magnetyzm ma być także zbawienny. 
Szambelanie magnetyzuj nas, jak nas kochasz. 
Ale to wszystko jeszcze niewypróbowane. 


O lekarze bez serca !... za cóż jesteście lekarza- 
mi, za co bierzecie pieniądze i piszecie recepty |... jeżeli 
nie pomódz nie umiecie |... zawołała referendarzowa pate- 
tycznie. 

— Najgłówniejszą rzeczą jest należytą zachować 
dyjetę, ciągnął szambelan dalej. 
— My ją zachowujemy !... 
— Bo to pokazuje się, że mnóstwo rzeczy jest nie- 
tdrowych ; szkodliwych. 
— Mów! mów kochany szambelanie? A ty Bronciu 
zaraz i Zapisuj. 
Posłaszną Broncia zasiadla z minką nader ważną do 
Spisu nowego rodzaju. 
— Już to Podobno woda bardzo nie zdrowa? zaczę- 
referendarzowa z nieśmiałością. 


R Istna trucizna! odrzekł szambelan sentencjonalnie, 
Jma i kurcze sprawia 


— A wino?.., 


iadaj 


ego 
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— Jeszcze gorsze, równie jak i wszystkie inne trun- 
ki, sprawić może zapalenie kiszek !... 

— Ale kawa ?... 

— Należy do rzędu trunków ; rozpala krew. 

— A widzisz Bronciu, a my codzień pijemy jeszcze tę 
rozpalającą truciznę. A herbata ? 

— A pfe! herbata najgorsza, bo ściągając kiszki mo- 
że dać powód do kurczów. 

— Dobrze mówisz szambelanie! ja ciągle jakieś ści- 
skanie czułam po herbacie. Najlepsze tedy... 

— Pieprzowa mięta i jałowiec. s 

— Mamy w domu podostatkiem. Bronciu na ciebie 
dzisiaj kolej gotowania, pamiętaj o mięcie i jałowcu. 

— Mam dwa pełne garnki. 

— Ale! ale, przypomniałam sobie, że lód bardzo 
chwalą. 

— My już dawno lód używamy! Małanka przynosi 
nam codzień kilka funtów lodu, a Wania wyuczyła się do- 
skonale robić pigułki z lodu. Ale powiedz nam jeszcze 
Szambelanciu coś o dietetycznych przepisach. Jaki ten 
szambelan szczęśliwy, że taką ma odwagę, i czytuje listy 
i gazety przychodzące ztego zapowietrzonego Lwowa. Już 
to mięso wołowe najzdrowsze podobno ?... 

— Gdzie tam!.. za nadto ciężkie; rozpala krew i 
atakuje kiszki. 

— A cielęcina ?... 

— Cielęcina równie jak i kurczęta nic nie warte, bo 
mięso niedościgłe to jakby owoc niedościgły. 

— Ale za to drób domowy !... 

— Za nadto pożywny, aromatyczny !... i drobiu o ile 
można strzedz się trzeba. 

— O jarzynach niema się co nawet pytać. 

— Nie dają pożywienia, wzdymają i robią równie 
Jak owoce żołądek skłonny do rozwolnienia. Niemniej też 
szkodliwe są wszystkie nabiały i mączne potrawy. Nic łat- 
wiejszego jak dostać po nich cholery. 

— Babciu! zagadła Broncia, cóż będziemy jadły, kie- 
dy wszystko niezdrowe? 

— Cóż robić? nie można być dosyć ostrożnym na- 
przeciw tej wściekłej cholerze... odpowiedziała referenda- 
rzowa z westchnieniem. 

Najlepszy jest kleik !... 

A widzisz, Brońciu, kleik |... 

— Jednego dnia ryżowy; drugiego perłowy. 

Ja też to uważałem że po sztucemięsa czułam 
jakby kamień jaki w żołądku, o tu, pod samemi piersiami. 
Smutne okropne czasy !.. A widzisz Brońciu zapomniałyśmy 
dzisiaj nasz zwykły przegląd. Chodźcie chodźcie ta dzieci 
i stańcie rzędem... 

Jakoż trzy piękne siostry stanęły przed babką, i co- 
dziennym ordynkiem wystawiły języki. (D. c. n.) 


LEKKO. 


WAFNOWSZE DZIEŁA. 


Dzieje powszechne zewnętrzne i wewnętrzne, ułoaone na wzór 
roczników, kronik i właściwej historyt % dziejobrazem pow- 
szechnym, przedstawiającym teatr wypadków pod względem 
czasu i miejsca, przez Stanisława Zarańskiego, prow. nauczy- 
ciela języka polskiego i jego literatury w c.k, akademii Ma- 
"ryż Teresy w Wiedniu. W tłoczni uniwersyteckiej L. K. Za- 
marskiego 1855. 
(Dokończenie. ) 


W miarę rozwijan a się władz umysłowych dziecka 
postępuje nauka historii o krok wyżej. Umysł chłopca za- 
czyna wiązać pojedyńcze wypadki — nauczyciel zastosuje 
opowiadanie do budzących się sił umysłowych ucznia, 
opowie zdarzenia obszerniej, wskazując powoli na ich zwią- 
zek. Temu stopniowi odpowiada kronika. Dojrzewającemu 
młodzieńcowi poda nauczyciel pokarm posilniejszy ; oparł- 
szy się bowiem na dotychczasowych przygotowaniach do 
właściwej historyi t. j. na nabytej dotąd przez ucznia zna- 
jomości zdarzeń, wskaże na ich. wewnętrzny 
rozwinie główniejsze epoki organizacyi państw, dziejów 
oświaty i „dozwoli”, mówiąc słowami antora, „dojrzalsze- 
mu młodzieńcowi spostrzegać ducha narodów, i wglądać w 
wewnętrzny żywot ludzkości”. Wtym celu zamieścił autor 
w książce swej po części annalistycznej, jak: opowiadanie na 
wzór roczników nazwał, kronikę i historją: pierwszą dru- 
kiem większym, dla drugiego, wiórą drukiem mniejszym, 
bardziej ściśnionym, dla trzeciego zwrotu w nauce historyi, 


związek, 


I tu chciał autor, jak sam oświadcza, dać tylko skazówkę | 


i słusznie; bo żywe słowo nauczyciela lepiej uczy od 
martwej książki, a uczeń zmuszony do powtarzania 0po- 
wiedzianej przez nauczyciela treści historycznej, ćwiczy 
się w myślenin, porządkowaniu materyałów i wysłowieniu. 

Dalej mówi p. Zarański o podziale histocyi i jej 
metodach, a na końcu wstępu objaśnia chronologiczny 
czworokąt, stanowiący tło dziejobrazu do książki dodanego, 


Wspomnieliśmy wyżej, że umieszczamy słów tych kil- | 


ka o pracy p. Zarańskiego w celu zwrócenia na nią uwagi 
nauczycieli i nauczycielek prywatnych ; oni bowiem bez 
wszelkiej przeszkody używać mogą tej książki przy nauce 
historyi, a zarazem doświadczą o ile się sposób ten ucze- 
pia praktycznym okaże. Udzielając przytem swych doświad- 
czeń i spostrzeżeń autorowi przyczynić się mogą do wydo- 
skonalenia metody i ułatwią mu pracę; tym sposobem 
tworzyły się i po dziś dzień tworzą się wszędzie z pier- 
wszych prób i zawiązków, przy połączonych chęciach i 
i siłach i przy wzajemnej pracy i pomocy książki i dzieła, 
mające coraz więcej wartości, Zaprowadzenie książki, o 
której piszemy, w szkolach publicznych pociągnęłoby za so- 
bą zmianę planu, według którego dziś udzielają nauki 
historyi; uezą jej bowiem tylko w dwu kursach n. p. w 
niższem i wyższem gimnazyum. Według widzenia autora 
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„annalistyczne systema dałoby się zastosować w szkołach 
normalnych i tak zwanych szkołach ludowych — część 
według kronik naśladowana w szkołach gimnazyalnych i 
realnych niższych, a dzieje wewnętrzne w szkołach tychże 
wyższych”. 
Co do treści historycznej w książce zawartej autor | 
szczęśliwie i z taktem wybrał, o ile z czterech już wyda- 
nych zeszytów widzieć można z całego ogromu materyału 
dziejowego to,co przez krytykę dotychczasową historyczną f 
ustalonem zostało ; nie wchodzi w szczegóły drobne, raz. 
by nie przeładować pojęcia ucznia, powtóre by książka w 
ogrom nie urosła; omija słusznie polemikę nad punktami 
sprzecznemi, bo ta do książki elementarnej nie należy, 
Przedmiot wykłada zwięźle, jasno i w języku poprawnym. 
Papier i druk piękoy. Dziejobraz, na stali ryty, ozdobny, - 
P. Zarański umiał obok nauczycielstwa publicznego 
w Terezyanum i obok żmudnych zatrudnień pedagogicznych | 
w instytucie prywatnym, znaleść przecie kilka chwil wolrych, 
które znów poświęcił pracy nowej i trudnej, a której owoc > 
puszczony już w obieg czeka bliższego poznania i sądu, a l 
tem samem i wsparcia znawców. — Niemożemy stosowniej 
zakończyć uwag naszych jak życzeniem gorącem, aby au- 
tor w nauczycielach tak „publicznych jak i prywatnych zna- 
lazł naśladowców, by się zwiększał szereg dzieł podręcz* 
nych, których i największa liczba nigdy nam nie zawadzi. 
Dziś ich jeszcze mało, niestety bardzo mało mamy. Fran- 
cuzi, Anglicy, Niemcy nie będą pisać dla nas książek pod+ 
ręcznych. Służmyż sami według sił i możności poczciwej sławie! 


DYARYUSZ ŻYCIA 


IGNACEGO ŁOPACIŃSKIEGO. 
Pisarza skarb. w K. Lit. 
(Ciąg dalszy.) 

Po śmierci więc marszałka ojca swego, wziął do siet 
bie pana Mikołaja teraźniejszego starostę mścisławskiegóy 
a gdy król Stanisław od Moskwy rejterował się do Gdań 
ska, spodziewając się tam otrzymać morzem sukurs od 
Francyi; Jmć ksiądz koadjutor Sapieha, natenczas pro” 
boszcz wileński, takoż pojechał do Gdańska i wziął brać! 
moich. Tandem gdy Moskwa obległa Gdańsk, Imci ksiądł 
Sapieha z bracią moimi zemkoął do Warmii; wkrótce poi 
tem i król Stanisław, gdy już miasto szturmów  wytrz)” 
mać nie mogło, uciekł łodzią z» Gdańska do Kwidzyna, * 
potem do Królewca. 

Gdańsk zaś kapitulował się. Senatorów tam będących 
z prymasem Potockim, Moskwa w areszt wzięła. Gdy E 
tedy król Stanisław znalazł w Królewcu, i król pruski 
deklarował mu auxilium, zaczęli się panowie polscy tami 
zjeżdżać do niego, a najpierwszy przybył Imć ksiądz 547 
picha, mając przy sobie braci moich, z których starszy 
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królowi kapelanował, a młodszy nadsługiwał, i posłany był na której lód już była woda podmyła, i powiadano nam, 
od króla Stanisława z listami sekretnemi do Gdańszu do | że tej nocy podróżny żyd wjechawszy tam, zatonął. Dźwi- 
senatorów w areszcie Moskwy będących : wszystkie warty (na jednak acz niebardzo mocno, przecież stała: trudna 
przejechał przebrany po francusku pod imieniem Włocha | tedy nam była przez tę rzekę przeprawa; poradzono więc 
kupczyka, (był bowiem bardzo młody, nie mając nad lat 19), nam objechać Dźwinę, a że ta rzeka w ujściu swojem 
i wszystkie listy pooddawał, a z responsami do króla Sta- ; nadpsowała brzeg, musieliśmy objeżdzać te miejsca aż po 
nisława powrócił, któremu, *przeczytawszy król responsa drugi brzeg Dźwiny. 

senatorów, te słowa powiedział : „Masz szczęście, panie | Przeprowadzono zatem konie pojedyńczo, myśmi sa- 
bracie, że cię niepochwyciła Moskwa, bo byś był obwi*'szo - mi piechotą przeszli, wóz zaś trzeba było ludziom ciągnąć, 


ny; lecz będę pamiętał, gdy zdarzy Bóg być w Warszawie“ ; | 
tymczasem zaś wpisać go kazał w rejestr dworzan swoich. 
Bracia Imei księdza Sapiehy, jeden Kazimierz generał 


kę pierwszy poszedłszy, jużem był na drugiej stronie przy 


karczmie, zkąd gdym się obejrzał, olaczyłem brata mego 
na środku Dźwiny tonącego. Wypowiedzieć trudno jakem 


artyleryi wielkiego księztwa litewskiego, z Janem Sapiehą | się przeląkł : raz z wrodzonej miłości będąc żalem przeję- 
kodeńskim natenczas kasztelanem trockim, a potem kanc- |ty; powtóre, acz w chłopięcych latach, przyszło to mi na 
lerzem, już był przystąpił do króla Augusta ; drugi Michał | myśl, że bez brata i moje życie nie pewne dla samych 
starosta gulbiński, potem podskarbi litewski, siedział na | pieniędzy. 
Żmudzi w dobrach swoich Szkudach nazwanych. Aż wtem, cudownen: boskiem miłosierdziem, brat 
Wszyscy trzej bracia potrzebowali pieniędzy, ale do | mój został uratowanym, bo jak się rzekło, gdy wóz ludzie 
dóbr ruskich było daleko i trudny transport; użyli tedy | ciągnęli, na stopionym od słońca lodzie zarznęły się koła: 
brata mojego Mikołaja do tej drogi. Dla bezpieczniejszej | brat mój ztyłu idący chcąc popchnąć wóz, wpar! się moc- 
zaś podróży wziął dlaniego paszport Imć ksiądz proboszcz | no jedną nogą w lód, który się pod nim załamał; wtedy 


u króla Stanisława, a JW. generał artyleryi otrzymał 
paszport przez Imci pana kasztelana trockiego u króla 
„Augusta. 

A tak od obydwóch królów mając paszport, przybył 
szczęśliwie do Dąbrowny, a ztamtąd chcąc się widzieć z 
matką naszą, zbiegł na moment do Łopacina właśnie na 
same zapusty 1735 roku; odzyskał mię więc ze szkół, 
i powracając wziął z sobą, mającego lat jedenaście skoń- 
czonych. Wyjechaliśmy nazajutrz po popielcowej środzie z 
Łopacina sanną drogą na Dąbrownę, gdzie wzięliśmy im- 
portancyą tameczną; ztamtąd obróciliśmy trakt na Bie- 
szenkowiec, Polock i Dryję, a że sięjuż przed Dryją dro- 
ga popsuła, więc konno jechać musieliśmy, mając wózek 


parokonny. 


burłak do przeprawienia najęty, tak zręcznie przez całą 
załamaną dziurę przerzucił! tarcicę. iż brat mój wynurzyw- 
szy się wygodnie, onej mógł się chwycić i uratowanym zo- 
stał, Bóg dał, że nic to jego zdrowiu nieszkodziło ; mu- 
sieliśmy tylko na tamtem miejscu w karczmie zaczekać 


kilka godzina dla osuszenia się. 
(C. d. n.) 


stozmaiłość. 


* Wszystko teraz Goraz więcej wyrachowane na taniość i 
łatwość wyrobu, połączone z pięknym pozorem. l tak już teraz do 
tej przyszł” doskonałości przemysłowej, że robią dachy z rodzaju 


! massy papierowej, której używają już w Saksonii, i która ma być 


Gdybyć się łatwo było salwować z pieniędzmi, | doskonała, a tak preparowana, że nawet oguiowi jest niedostępna. 


wzięliśmy je na siebie, to jest : brat mój wziął tysiąc czer- 
wonych złotych, ja pięćset, pan Choćkiewicz, sługa brata 
mojego, tysiąc czerwonych złotych, a chłopiee mój i masz- 
talerz brata megoj monetę na siebie wzięli; więce zaś z 
sobą ludzi niemieliśny dlatego, aby się łacniej można było | 
udać za jadących niby dla handlu do Rygi. Lubo zaś brat 
mój miał paszporta od obydwóch królów, wystrzegał się 
jednak zjechać się jak z Moskwą, tak z dywizyą, którą 


polską, boby to samo uczyniło podejrzenie, gdyby znalezio- | 


no dwą Paszporta. 


Jechaliśmy zatem takim ekwipażem na Diineburg ' 


Kryzburg, Bausk, Zagóry, do Szkud, dokąd nimeśmy 'do- 
jechali, dwa nas potrwożyły przypadki : jeden na pewnem 
miejscu nad Dźwjną, drugi w Bausku. 

Pierwszy był taki: jadąc brzegiem Dźwiny, przyje. 
chalisśmy nad jednę rzekę nie wielką, wpadającą do Dźwiny, 


Najwyżej ją zaleca lekkość, i pozwala stawiać podstawy drewniane 
mniej ciężkie, a tem samem mniej kosztowne. Niedosyć na tem, ale 
robią także massę kamienną, czyli tak zwany sztuczny kamień, 


' naśladujacy doskonale marmur i granit, któremu najłatwiej nadać 


wszelka dowolną barwę, i z którego już dzisiaj wyrabiają wszelkie 
| większe i mniejsze sprzęty od posągów i kolumn zącząwszy. 

j * jego Excellencja Ksiądz Arcybiskup Baraniecki wyjechał 
wczoraj znowu na nową wizytacją, a to mianowicie w obwód 
| Stryjski. 

* We środę wystąpiła na scenie niemieckiej panna Morska, 
w operze Robert Diabeł jako Izabella. Drugi występ w Normie. 
! Podobała się bardzo publiczności tutejszej, jakoż rzeczywiście okazała 
wiele talentu, i głosu w spiewie swoim. Później rozpiszemy się 
szerzej ©: niej. — 

*Lwowski teatr niemiecki wypełnia tymczasowo braki wskła- 
| dzie swym bohatyrami — karłami. Dwóch karłów występowało już 
|. po, dwakroć w krotochwilach, w rolach w których w Wiedniu grywali 
| Nestroj i Scholz, Gra ich jest niezła, ale spiew niemiłe czyni wrażenie. 
(Widać iż przy takiem dziwacznem upostaciowaniu karlem człowieka 


najwięcej cierpią piersi, iż tam niejako rozwija się ten błąd natury. 
Obecnie przybył jeszcze trzeci karzeł, Węgier, mniejszy jeszcze od 
poprzednich bo 25 cali wzrostu majacy i występuje dziś po raz 
pierwszy. 


Przyjechali od dnia 19. do 21, Września do Lwowa. 

PP. Bohdan Stan. z Przemyśla. Ponińska księżniczka z Czer- 
wonogrodu. Głogowski Art, z Bojaniec. Polanowski Alex. z Moszko- 
wa. Stan. Polanoski i Jan Blauth z Żółkwi. Zabielski Teod. hr. z 
Doroszkowa. Dzieduszycki Włodz. hr. z Poturzyc. Łokoiejowski Lud. 
z Lipska. Mier hr. Fel. z Buska. Żarski Kaźm. z Kulawy. Turczyński 
Jan z Żółkwi. Cetnarski Wie. z Nikłowie. Józ. i Jan Czermińscy z 
Kieszkowa. 

PP. Posinger Lud. i Pinkas Frydr. z Żółkwi. Kielanowski Tyt. 
z Żelechowa. Hubrich Aug. z Czerniowic. Skarbek Sew. hr. z Tar- 
nopola. Bogdanowicz Rob. z Litiatyna. Krzeczkowsk: Marc. z Sam- 
bora. Lewandowski Ludw. z Rzeszowa. Czermiński Jul. z Glińska. 
Dzieduszycki Jan hr. z Sichowa. 

Wyjechali od dnia 19. do 21. Września ze Lwowa. 

PP. Chiliński Ad. do Wisłowiec. Badeni hr, Alex. do Glinian. Li- 
tyński Wal. do Litwinowa. Golejewski Jan hr. do Krzywczy. Nowak 
Fel. do Stanisławowa. Malczewski Jul. do Skwarzawy, Bogdanowicz 
Max. do Przemiwółki. Starzyński Leop. do Gaj. Falkensztein Zyg. 
br. do Rawy. Koziebrodzki Fel. hr. do Kałusza. 

Pp. Galdecki kan. i Bryńkowski Jan do Stryja. Gątkiewicz 
Mich. do Glińska, Obertyński Wacł. do Żółkwi. Czermiński Juliusz 
do Glińska. Schubert Albert, Glógel Józ. i Demytrykiewicz Jerzy do 
Krakowa. Domaradzki Ludw. do Kołodziejowa. Bobowski Konst. do 
Humnisk. Karnicki br. Teodor do Michałowic. Starzyński Józ. hr. 
do Gaj. 
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Pracownia sukień męskich 


Kurs telegrafowany z Wiednia 21, b. m. o g. 2. popołud. 


Augsburg za 100 złr. 114'/, Pożyczka 5%, 76% m 
Hambarg za 100 tal. banco 82% Akcye banku . . 1048 
Londyn za 1 funt szterł., 11 5 Kolej północna , 2030 


Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków . 
Agio duk. ces. . . . . 


(112%, Obl.ind.. „ . „ . |  66Y, 
132 Nowa pożyczka z loteryą 98, 
20%, Pożyczka narodowa . . 79'% 


Wczorajszy Kurs Lwowski Gotówką towarem. | 
Dukat holenderski . z zir. 5 kr. 24 zły, 5kr 25 
Dukat cesarski 2% 050001 000) 3 JADSZJNEGO 5001132 
Półimperyał zł, rosyjski . 5 » « : « « a Ja 11 „ 9” 45 | 
Rubel srebrny rosyjski . « « « « : « w la 46 a 1? 47 
Talan prask 4 mio wto są dcei A » ha 480 «1 5 45 
Polski kurant i pięciozłotówka . . . « » 1: 0X qr 
Galtcyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu „ 934 u 40 91P. 4 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne bez kuponu 70 » 30 „ 70 A „54 
5 proc. pożyczka narodowa o, .J% 2579], 20 SRONONZE 


Lwów, 21. b. m. Na dzisiejszym targu płacono korzec psze: 
nicy ozimej po 37 złe. 30 kr. do 40 złr. — kr. — Żyta po gł 
złr. — kr.do 27 złr. 30 kr. Jęczmienia po— złr. — kr. do—złr, — kr. | 
Owsa po 13 złr. — kr. do 14 złr. — kr. Grochu po — złr. — kr. 
do — złr. — kr. Hreczki po 21 złr. — kr. do — złe. — kr — 
Ziemniaków po Szłr.45kr do 10złr.30 kr. Sąg drzewa bukowego 42 złr- 
30 kr. do — złr. —kr. Sosnowego po 38 złr. 7 kr. do — złr. W:W* 
Cetnar siana 3 złr. — kr. do 3 złr. 27 kr.  Centnar słomy ? zł. 
30 kr. do 2 złr.45 kr. w. w. Garniec 30 stopniowej okowity bez 0- 
płaty $Złr. 10 kr. do 4 złr. 274 kr. w. w. 


Życzący sobie umieścić młodzież szkolną wraz z na: 
uczycielem w domu uczciwym, gdzie wszelkie staranie 0 BIĄ | 
mieć będą, raczą się zgłosić do redakcyi Nowin. 

(173 2-3) | 


oom— 


F. BAŁUTOWSKIEGO 


pod Nr. 323 przy ulicy nowej 
posiada zapas znaczny sukień gotowych, a przy teraźniejszej porze jesiennej zaopatrzyła się w stosowne materje 
wełniane jesienne i zimowe. Sukni tak gotowych jak i zamówionych dostać w tej pracowni można po rozmaitych 
cenach niższych i wyższych. 


l. Surduty wierzchne, tak zwane Oberroki, w cenie od 25 złr. do 50 złr. m. k. różnie, bruxeliną, pół- 


suknem lub całe jedwabiem podszyte. 


2. Bundy do podróży z grubego sukna, bardzo trwałe i nieprzemakające, od 25 złr. do 30 złr. m. k. 


3. Paletoty do ciała przystające, od 20 złr. do 30 złr. m. k. 
4. Profetki jakoteż Karbonarki, watowane lub dwustronne od 20 złr. do 35. złr. m, k, i to w każdym 


kolorze w jakim sobie kto życzy. 
5. Fraki od 18 złr. do 30 złr. m. k. 


6. Pantalony rozmaite, od 8 złr. do 14 złr. m. k. 


1. Kamizelki pliszowe, axamitne, od 8 złr. do 12 złr. axamitne od 6 złr. do 12 złr. wełniane zimowe od 
4 złr. 30 kr. do 7 złr. lżejsze od 3 złr. 30 kr. do 5 złr. m. k. 


Kto mieszkając na prowincyi nie może sam przybyć do Lwowa dla wzięcia miary, potrzebuje jedynie przesłać 
objętość korpusu swego pod pachami z uwagą czy budowa cała jest zwyczajna, regularna, lub w czem się od zwy” 
czajnej różni. Podług wyrachowań krawiectwa paryskiego, pracownia uskuteczni podług tego robotę żądanych suknb 


a za udatrość jej ręczy. 


SS” 


Do dzisiejszego numeru dołączony jest Dodatek, 
STADE linę sl. (= BEBZZA PL AEI 2 YZIJ „ZOLMNU I nisi 1441 MLS 


Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: H. W. Kallenbach. 


Z drukami E. Winiarza. 


cy GEM 
Dodatek do dziennika „NQWEWY” Nr. 113 z roku 1855. 


Nowości literackie 
w księgarni 5. W. A aq (Ce n 0a C i (l Ke Lwówie 


Sny życia naszego. | „0 drzewie i jego użytkach, 


poezye 
przez przez 
Wincentego Gaździckiego. 
w 8ce duż. Warszawa 1855, 3 złr, 36 kr. 


w 12ce Warszawa, 1855. 1 złr, 12 kr. 
MARKA W GBYNE, 
Dziwactwo dramatyczne w pięciu ustępach. Sprawy 7, 0 tne 
y 3 ý a 


przez Władysława Syrokomię. 
w 12ce Wilno 1855. 2 złr. 42 kr. | przez Dra medycyny 


A. Miryszkeę. 


| 

| Benedykta Aleksandrowicza. 
| 

| Chemiczne 

I 
|| 


———— 


"SZKICE WARSZAWSKIE. 
Biei ww arge 


m e | WYRABIANIE SPIRYTUSU 


Władysława Syrokomię. 5 
w 8ce Warszawa 1853. 1. złr. 30. kr. I Z burakow 


-An e < , z STH jako najpewniejszy środek produkowania 
VVA AC I RE JC J | Aai 
| SA Tys ZS | tanio mięsa, 
po stokach ij Ra oka węgieiskich Tatrów. a zarazem znacznego powiększenia zbioru zboża. 
przez Bra. T. Tripplin. 


w 8ce duż, Warszawa 1855, 3 złr. 


| w 8ce duż. z dwiema tablicami rycin. 


2 tomy w l2ce Warszawa 1855. 4 złr. 48 kr. 
Warszawa 1855. 4 złr. 


hw EE AR inny Foma. Konpa 
0 PRZEZNACZENIU DZIEW ICY, | UREN, 
jako kochanki 1narzeczonej, nowa roślina gospodarska. 


oraz 
zasady przyzwoitego ułożenia, uprzejmości i godności, któ- | Dwie rozprawy 
re dziewica w zakresie domowym, W obcowaniu z przyja- | AdGeumana Cropp i W Vteltego. 
LS « 


ciółkami i w towarzystwie młodzieży zachować powinna. 


przez Matyldę HM. 


w 8ce Warszawa 1855. 1 sły. 30 kr. 


| romeo PRZEWODNIK 


do hodowli pszczół. 


przez 


w 8ce Poznań 1854. 56 kr. 


dla dzieci. 
Przeż Autorke pamiątki pod dobrej matce. 


Wydanie trzecie poprawne i pomnożone, 1 czterma rycina- 


ani 1.orskiego, 
mi ozdobione. | Jana Sikorskiego 


w 12ce Warszawa 1855. 2 2łr. w Sce Wilno 1854. 36 kr. 
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GRAMATYKA 
POLSI O-FnRaANcCUSKA 


według nowej metody 
OLLENDOR PPA 


dla nabycia wprawy w czytaniu, pisaniu i mówieniu tym językiem w 6 miesiącach, 
wypracowana według jego francuskiej gramatyki dla Anglików i wydana przez 


JANA JULIANA SZCZEPAŃSKIEGO, 


nauczyciela polskiego języka w e. k. akademii technicznej we Lwowie. 


Egzemplarz obejmujący 81%, arkuszy drukowanych kosztuje 3 złr m. k. i jest do nabycia u księgarzy lwowskich 
i w pomieszkania wydawcy pod Nr. 2%,. 


Klucz, czyli poprawne tłumaczenie francuskie ćwiczeń, zawartych w tej gramatyce, jest już w druku. 


z 


Przy wzmagającem się ciągle rozszerzeniu i zastosowania pra- 
wie do wszystkich języków cywilizacyi europejskiej, obchodzi me- 
toda Ollendorffa tryumf, jakim dotychczas żadna podobna gramiatyka 
pochłubić się nie może. — Stawia najoczewistszy dowód swej uży- 
teczności w taki sposób, jakiego dotychczas nie okaże żadne dzieło 
podobnego rodzaju, bo w4 krótkim przeciagu, od czasu swego poja- 
wienia się, upowszechniła już swój sposób uczenia we wszystkich 
ucywilizowanych narodach, które są zdolne wydać w tej mierze 
kompetencyjny wyrok, i pomaga przyswajać sobie nawzajem ich ję- 
zyki i literaturę. W Niemczech, w Anglii, we Franeyi i Włoszech, 
w Ameryce Hiszpanii i Rossyi, wszędzie oddają jej sprawiedliwość, 
że najłatwiej i najspieszniej prowadzi do celu, bo w gramatyce je- 
dnego języka, w nauczeniu się go, znajduje uczeń zaraz klucz do 
nauczenia się drugiego języka. 

Również wielokrotne jej w krótkim przeciągu czasu w licznyeh 
egzemplarzach wydania jawnie przemawiają za jej użytecznością. — 
Właśnie temi czasy wyszło szóste wydanie gramatyki francuz 
skiej; angielskiej czwarte, a włoskiej drugie. 

Ogółowy zbiór ich pomożyły następnie: „Grammatica 
della lingua tedesca,“ równie jak nowa gramatyka holenderska, 
tudzież „Cours de Littérature Francaise, adapté a la mé- 
thode d'Ollendorff", po którym wkrótce wyjdą „Grammatica 
francese” dla Włochów, tudzież rossyjska, a nawet jak donoszą, i 
polska dła Niemców, a im bardziej zastosowuje się ten nowy spo- 
sób do potrzeby nauki, tem bardziej musi ułatwiać nauczenie się 
obcych języków, gdyż uczeń nie ma przytem do zwalczenia nowych 
teoryi, locz postępuje nieprzerwanie znanym już sobie trybem. Ta zgo- 
dność nauki gramatycznej przynosi w szkołach publicznych, w za- 
kładach naukowych i na pensyach bardzo wielki pożytek : oszczędza 
nauczycielowi i uczniowi czasu i pracy i zapewnia, jak okazało do- 
świadczenie, najpomyślniejszy skutek. 

„Śmiało twierdzić można,“ mówi wydawca tej gramatyki dla 
Niemców w Frankfurcie, Karol Jigel, »że jeszcze żadna szkolna 
książka nie miała tak szybko po sobie idących, a przytem tak nie- 
zwyczajnie licznych wydań. Same zalecania i zachwałania nie były- 
by mogły osiągnąć takiego rezultatu, ani też przez ośm lat utrzy- 
mać ciągle powiększającego się odbytu, Gdyby ta książka nie odpo- 
wiadała wszelkim oczekiwaniom, gdyby wbrew licznym przeciwni- 
kom, nie zaspokajała jak najdokładniej į nauczycieli i uczniów, nie 
byłaby zdołała śród zakorzenionych przesądów utorować sobie dro- 


gę i wbrew wielu zarzutom tak świetnie się utrzymać. Wszelka no- 
wość odstępująca od zwyczajnego trybu, znajduje przeciwników, A 
przeciwnikami tej, wprawdzie nie zupełnie nowej metody, są częścią 
uparci teoretycy szkoły dawniejszej, częścią tacy nauczyciele, któ- 
rym w ten sposób nazbyt prędko postępuje nauka. Kto raz poznał 
tę metodę, nie powróci już do dawnego systemu; jakoż bardzo 
wielu, którzy według dawnego systemu uczyli się języka francu- 
skiego, a później poznali nowy sposób uczenia języka angielskiego, 
kupili sobie także gramatykę według nowej metody Ollendorffa, bo 
się przekonali, że przezto wszystko jaśniej, łatwiej, zwięźlej i do- 
kładniej pojmują.“ 

Nakoniec, czyliż nauczyciele wykładający język francuski we- 
dług gramatyki L'Homonda, Hirtzła, Machata i t.d.nie zalecają swym 
uczniom dla wprawy w konwersacyi, rozmów pani Bocquel, Cour 
siera, L'Eccho de Paris i t. d.? A według metody Ollendorffa odpada- 
ją wszystkie te dodatki jako niepotrzebne. Oilendorff prowadzony głó” 
wnie tą myślą, że nauka języka nie na tem się zasadza, ażeby wpa- 
jać w ucznia same prawidła i pojedyńcze przykłady, którei tak ťa- 
two się zapominają, ale żeby w tymże języku płynnie i poprawnie 
swe myśli wyrażać, napisał gramatykę praktyczną, gdzie prawidła 
uczniowi tylko wskazane bywają w miarę postępu w ćwiczeniach 
praktycznych, zawartych w samych prawie pytaniach i stosownych 
odpowiedziach. Sposób taki jest bawiący, nie nudzi ucznia, ani zby” 
tnią ilością prawideł nie utrudza jego pamięci, gdyż zaraz od początki 
pierwszej lekcyi poczyna uczeń rozmowę z nauczycielem w języki 
obcym, równym krokiem postępując w czytaniu, mówieniu, pisaniu! 
tłumaczeniu. Prawidła zaś gramatyczne następują jakby nawiasem» 
z niechcenia, jako objaśnienia z rzeczy wypływające. Od pierwszych 
więe chwil poczyna uczeń poznawać mechaniczny skład i ducha ję 
zyka, i to też mu ułatwia dalszy postęp, a umysł w ciągłem trzy” 
many oczekiwaniu, tem chętniej zajmuje się swoim przedmiotem, na” 
bywając łatwości w mówieniu obcym językiem, która główną jest 
rzeczą, a której według żadnej innej metody w tak krótkim czasie 
nabyć niepodobna. 

Na uzasadnienie tego zdania, przytacza Ollendorff następujący 
wypadek: Pewien Gentlemen słysząc raz na okręcie majtka recytu* 
jącego wszystkie wiatry, rzekł: Ty umiesz tak dobrze swoje wiatry 
na pamięć, jak ja mój pacierz, — Majtek odrzekł: Przepraszam, Ja 
umiem lepiej, niż pan swój pacierz. A to jakim sposobem? zapyt 
Gentlemen. Chciej pan recytować swój pacierz. Gentlemen wyrecy” 


— 


tował cały Ojcze nasz, a majtek rzekł: Teraz niech pan zaczyna od 


końcai recytuje do początku. — O co tego, to nie potrafię, odrzekł 


Gentlemen. — A ja wyrecytuję panu moje wiatry od początku do 
końca a od końca aż do początku, rzekł majtek i uczynił to. R 
Otóż taki jest rezultat zawartych w tej gramatyce ćwiczeń 
twierdzących, przeczących, twierdząco-pytających i 
przecząco-pytających. 
Książki polskie nie mają tak obszernego pola do odbytu. jak 


Pate Dentifrice. 
C. kr. przywilejem nadana 


Pasta na zeby 


wynalazku dentysty i okulisty 


Piefiermanna 


znana jako dotąd najwyborniejszy środek do czy- 
szczenia zębów. 


(= Proszę nie brać za jedno i to samo z zawinię- 
tem w paczki pospolitem mydłem, nazwanem pastą na zę- 
by pod nazwiskiem Dr. Suin de Boutemard. 

Pasta Pfeffermanna złożona z bardzo aromatycznych 
części posiada w wysokim stopniu własność uwolnienia zę- 
bów od osadu kamiennego i ożywienia barwy dziąseł. Przy 
ciągłem jej używaniu zęby otrzymują białość śnieżną, dzią- 
sła i inne części czerstwość wielką i przyjemne ochłodze. 
nie i smak, przyczem wszelki niemiły odór ustaje. 

Osobliwie wszystkim podróżującym zalecić tę pastę 
można, gdyż nigdy prochem nie przypada. Przytem jest 
także w stosunku do wszystkich znanych podobnych środ- 
ków najtańsza, gdyż ozdobna puszka wystarczająca na 
sześć miesięcy kosztuje 1 zir. 20 kr. m. k. 

Do nabycia we Lwowie w handlu pod Nadzieją 
Michała Dymeta. 

w Jarosławiu u Ign. Bojana — w Tarnopolu u Fr. Osillika. 

w Samborze u J. Rosenheima — w Rzeszowie u J. P. Pellara. 


pachnidlarza pod godłem 


„dur Stadt Köm“ Hofgafe Nr. 52 


a w Gracu. 

Swieżaą poziomkowa pomada użyteczna jest dla każ- 
dogo; panowie i panie, starcy i dzieci mogą używać jej 
z wielkim pożytkiem i bez najmniejszej obawy. Włosom 
nadaje miękkość ; połysk, czyści głowę od paprów, korzeń 
włosu umacnia i żyw; silnie , a nie mając w sobie korzen- 
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| książki francuzkie albo niemieckie, a przytem wydanie ich jest po- 
(m z wielkim kosztem. Wydawca więc nie byłby podjął tak 
| mozolną pracę tłumaczenia na język polski tej gramatyki, i nie na- 

rażałby się na stratę, gdyby nie był zupełnie przekonany, że tem 

tłumaczeniem przyniesie prawdziwy pożytek młodzieży polskiej — 
| spodziewać się więc należy, że Rodzice i Nauczyciele ocenią tę pra- 
| cę i zalecą młodej generacyi metodę, która dotychczas okazała się 
| najlepszą ze wszystkich. (169) 


nych olejków, najmniej szkodliwą być nie może. Delikatny 
zapach tej pomady przyjemnym jest dla wszystkich, nawet 
dla osób cierpiących bole głowy, lub homeopatycznie się 
leczących. Jednem słowem poziomkowa pomada zasługuje 
przed wszystkiemi innemi środkami na włosy na pierwszeń- 
stwo dla toalety, i wyręcza je we wszystkiem. Przy uży- 
waniu jej coraz rzadsze są siwe włosy lub łysiny a coraz 
częstsze włosy piękne, długie, połyskającej barwy. 


Jak pomady poziomkowej używać? 


Zrana po wstaniu z łóżka, gdy głowa jeszcze ciepła, 
szezotkuje się włosy nie bardzo twardą szczotką i naciera 
pomadą palcami głowę, i znowu szczotkuje, przezco korzeń 
się zasila i pomada w włosy wchodzi. Przyjemne orzeźwia- 
jące i posilające uczucie powstaje na całą głowę, włosy 
otrzymują połysk, barwa naturalna nabiera świeżości, a fry- 
zura równie jak i delikatny przyjemny zapach utrzymuje: 
się przez dzień cały. Kosztuje jeden słoik 36 kr. m. k. 

We większych partjach spuszcza się prowizją. 

We Lwowie w handlu ..pod Nadzieją* 

Michala Dymeta, 

w Jarosławiu u Ign. Bojana — w Rohatynie u G. D. Ne- 
ranzi — w Samborze u J. Rosenheima — w Stanisławowie 
(2- 6) u Schallego. (152) 

Jan Zamorski utrzymujący młodzież szkolną przeniósł 
swoje mieszkanie na Niższą Ormiańską ulicę do domu Dr. 
Kaligi pod Nr. 97. m. (3 —3) 


Handel galanteryjny 


WINCENTEGO KIRSCHNERA 


we Łwowie 


| w rynku pod Nrm. 155, 


otrzymał temi dniami znaczny zapas 


-- PŁÓTM. 


tumóurskiego, wanego „szwajcarskie 


weby“ równie tej Bofendecsfkiego, 


które się sprzedają po cenach najamiarkowańszych. 
(171 1-3) 


= B= 


za rękojmia. stinenstadt) sandte zwei Stück seiner patentirten Gichtlein= 
wand, die er seit zehn Jahren verfertigt. Die iiberraschen- 


Angielskie patentowe płólno, de Heilkraft in gichtischen und rheumatishón Fóllen ha. 


i > kte ein i i 

w pakietach po 1 złr., podwójnej grubości 2 złr., tine A 3 Aroana B Ag sg Ahen 
używane od wszelkiego rodzaju gośćców, od reuma- 

tyzmu, nabrzmiałych części ciała, od róży, 
kurczów, a osobliwie od bolów w krzyżach i 

plecach, i od podagry. 
Wyciąg z dziennika: „Pester Lloyd? nr. 88. Niedziela 
dnia 15. kwietnia 1855, 


Diese in allen oben angeführten Leiden wirklich pro- 
bate Gichtleinwand ist zu haben einzig und allein: 


In Lemberg in der Handlung des Herrn W. Will- 
mann seel. Witwe. In Wien in der Apotheke zum golde- 
nen Elephanten. In Prag in der Apotheke des Herrn Frz. 
Prohaska. In Pest in der Apotheke zum grossen Christoph, 

Sprawozdanie Peszteńsko - Budzkiej |In Krakau in der Galanteriehandlung des Hr. Teofil Sey- 
izby handlowej i przemysłowej uczy- |fert und in der Handlang des Hr. Jos. Goebel. In Czer- 
nione komitetowi centralnema w nowitz in der Handlung des Hr. M. Rosenzwcig. In Ka- 
Wiedniu, schau in der Handlung des Hr. Eduard Eschwig. In Rze- 

szow in der Handlung des Ignatz Schaiter. In Olmiitz in 


o udziale tego okręgu w rolniczo - przemysłowej wystawie | Jop Apotheke des Herrn Slabyhondek. -(165 3—3) 


w Paryżu. Klassa XII. 

Sekcya 4. Karol Weber (Firma Emil May, Buda, 
Christinenstadt) posłała dwa kawałki swego patentowanego 
płótna od gośćców, które od dziesięciu wyrabia lat. Zadzi- 
wiająca skuteczność, w gośćcowych ireumatyzmowych cier- 
pieniach zapewniła temu wyrobowi wielkie rozpowszechnie- 
mie we wszystkich krajach Europy. 

Tego we wszystkich powyżej wymienionych cierpie- 
niach wypróbowanego płótna dostać można jedynie : 

We Lwowie w handlu p. Willmana wdowy. We Wie- 
dniu w aptece pod złotym słoniem. W Pradze w aptece 
p. Fr. Prohaski. W Peszcie w handlu p. Schernhofera pod 
wielkim Krzysztofem. W Krakowie w handlu galanteryjnym 
u Teofila Seyferta i w handlu Józ. Goebla. W Czerniow- 
cach w handlu M. Rosenzweiga. W Koszycach w handlu 
Edwarda Eschwig. W Rzeszowie w handlu u Ignacego 
Schaitra. W Ołomuńcu w aptece p. Slabyhondka. 


ATTTATTTAFAATTTTTTTTFTTFZS 


W. Baurowicz 


krawiec cywilny i wojskowy. 


ARAB 


Zwiedziwszy znaczniejsze miejsca i stolice, roz- | 
począłem zawód swój od dwóch już lat we Lwowie. 
Poparty wszystkiemi względami Sz. Publiczności, któ- 
rej zaufaniu odpowiadać zawsze było najpierwszem 
zadaniem mojem, urządziłem na nowo i rozszerzyłem 
mój skład i pracownię przy Nowej ulicy pod l. 15 m. 
wychodząc na plac Ferdynanda, i zaopatrzyłem się 4 
w potrzebne wyroby co do garderoby męskiej już go- 
towe, jakoteż i w wybór różnej jakości sukna, bri- - 
stolu, doskingu, peruvienae, bibry i rozmaitych kami- Z 
zelek. 3 

Ile możności umiarkowana cena, punktualność 3 
zobowiązań, dokładne i według najnowszych journa- 3 
lów wykonanie poleceń, będzie zawsze najusilniejszem 
staraniem mojem, polecając się i nadal Sz, Publicz- 
ności, która już tyle dała mi dowodów łaskawemi 
względami swojemi, jak umiała ocenić TES, Ę 


O z ZE ZOZ ZE Z 


O A AAAA 


Unter Garantie. 


Ćuglifche Patent- Leinwand 


in Packeten à I fl. doppelt starkere A 2 íl, 


gegen jede Art Gicht, Rheumatismus, geschwollene rzetelne i punktualne usługi moje. (167 2— 
Glieder, Rothlauf, Krampf, besonders Kreuz-, 
Riickenschmerzen und Podagra. | CŁO UŁO YA ŁAŁ ŁA UŚ 
Auszug aus der Zeitung „Pester Lloyd,” Nr. 88. Sonntag | 
den l5ten April 1655, | Realność 


Bericht der Pest-Ofner Handels- und | jest poszukiwana w bliskości Liwowa za cłowemi linijami 
Gewerbekammer an das Central-Comi- |z domem mieszkalnym z 4 do 6 pokoi, i gruntem; albo 


té in Wien. | do nabycia na własność, albo do wynajęcia na lat kilka. 
über die Betheiligung ihres Districtes an der Agrikultur Listy w tej mierze z opisaniem realności i jej ceny przyj- 
und Industrie - Ausstellung in Paris. Klasse XII. mie pod swoim adresem księgarnia pana H. W. Kallenba” 


Sekt. 4. Karl Weber (Firma Emil May, Ofen, Chri- ' cha we Lwowie. (160 4—6) 


